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Stylowy L e k k o m y ś ln a
Od środy d. 21 marca 1923 r. Życiowy dramat w 6 alitad)

|  Dr. P. Klinger §
W  b . s t ,  o r d y  n e t  e r  s z p i t .  w o j s k .

s p e c j a l i s t a  chorób wenerycznych 
i skórnych.

(wlewania, szczep' aki. analizy krwi na syfilis) 
P rzy jm u je  co d z ien n ie : P a n ie  o d  I—2  
po poi., panowie od 4—7 pp., w n ied zie lę  
od 11-1  pp. TOWAROWA 3 , I p.

LOSY
do 1 klasy 7 Loterji Państwowej nadeszły 
do kolekty przy Admin. Gazety Kaliskiej, 

Al. Józefiny 1 i są do nabycia.

Itak tai*

wygrana Mk.

i  3.  W A Ł C H O I C Z O I A  3
S Aleja Józefiny JNą 13, front, II piętro. jl|

C h o ro b y  w e w n ę t r z n e ,  d z i e c i ę c e  j§(] 
jgj * k o b ie c e .

ANALIZY moczu, kołu , plw ocin, soku  Ha 
®  żołądkowego i krwi (na s y f i l i s  i inne.) jia|

|i Przyjmuje od 9—11 i od 4—7 po poł. ||j
b jam am am am  b m m b s  m

P o  m i e s z a ń c ó w  m . K a f i ^ a .
Magistrat m. Kalisza za naszem pośrednictwem uprasza ogół mieszkańców naszego 

grodu aby w czwartek dnia 22-go marca r. b. w dzień obchodu uroczystego z powodu 
ostatecznego uznania granic Rzeczypospolitej Polskiej udekorowali miasto flagami.

T e t e s R A j i y .
dowy statków, 4) Transportów m orskich, 5) Przem y­
słu ieta^inego i  stalowego. B iuletyn wystawy znajdu­
je kię do  pfZejraenSa w  b iurze Polsko -  Amerykafl- 
skiei M>y Handlowej i  Przemysłowej, J?c*wv Świat 
74. Pałac StaKZyca.

Czy dojmie do porozamknin:
BERLIN {A.W.) 21. W edług obiegających tu p o ­

głosek wkrótce Zapadnie juchwała w spraw ie rokow ań 
francusko -  niem ieckich. M isja ta prawdopodobnie po­
wierzona Zostanie byłem u podsekretarzow i stanu w  
niemieckiem m inisterstw ie spraw Zagranicznych von 
H anielow i, który jednocześnie ma zostać zastępcą nie­
dawno zm arłego am basadora niem ieckiego w  Paryżu.

interwencja
PA RY/, (A.W.) 21 „TempS“ om awiając lansowa­

ne przez Niemcy pogłoski o  rzekomej in terw encji an- 
giefek© -  am erykańskiej pi&Ze m iędzy innem i, co na­
stępuje:

„W  rzeczywistości sprawa o poru  niem ieckiego jest 
kwestją finansow ą. Tymczasem bojkot zorganizowa­
ny w  RuhrZe służy Wyłącznie do zorganizowania du­
cha zemsty w śród Niemców. Mamy więc praw o po-* 
wiedzieć, że ałjanci n ie  pow inni rozpatrywać żadnej 
propozycji niem ieckiej zaś rząd niem iecki nie przesta-

Stanw isfto  Anglii.
W IEDEŃ (A.W .j 21 Londyński korespondent - 

JNeueS W iener A bendblatt“  donosi: Rząd angiętski 
ośw iadczył ambasadorowi niemieckiemu, że n iem a ab­
solutnie zamiaru odstępować od stanow iska neutralne- 
Igo W kwefctji okupacji zagłębia Ruhr,

W londyńskich kołach politycznych, donosi d a le j 
korespondent, utrzymują się uporczywe pogłoski, iż  
rząd niem iecki byłby ew entualnie skłonny zgodzić się 
na um iędzynarodow ienie N adrenji, jakoteż na w d ro r 
zen ie rokowań jeszcze przed w ycofaniem  wojsk oku­
pacyjnych z Zagłębia, o  ile otrzymałby; z góry  zapew­
n ien ie  że propozycje niem ieckie n ie będą odrzucone.

Wystawa w Londynie.
WARSZAWA (A.W.) 21 Amerykańsko -  Polska 

Jzba Handlowa w  P 0lsce otrzym ała od kom itetu wy­
stawowego „Shipping, Engineering and M achinery Ex­
h ib ition" w  Londynie bardzo uprzejme zaproszenie, 
Zwrócone do wszystkich członków Izby, do zw iedza­
n ia , pom iędzy dniem  31 sierpnia a 22 września 1923 
wystawy, Zorganizowanej przez powyższy kom itet o raz  
d o  wzięcia udziału w  uroczystościach, m ających' s ię  
odbyć w związku z powyższą ustawą. W ystaw a obejmo­
wać będzie dzjały: 1) Techniczny, 2) maszyn, 3). Bu-

f  STALOWE DRZWI PANCERNE^
z trzema zamkami angielskimi i ~ jf

ij żelazo w sztabach * 
£ płask;ch i o k r ą g ły c h  £ 
Jj 0GT do  sp rz e d a n ia .  jj
| l  Wiadomość w administ. „Gazety Kaliskiej", tę

s t *  . « * * * .

Ceny miejsc:
III miejsce mk. 900, II m. mk. 1100, 1 m. 
mk. 1300, balkon mk. 1600, loża mk. 1800.

Początek codziennie o godzinie 7. wieczorem, 
w soboty, niedziele i święta o godzinie 5. p.p.
Pod dyr. Agencji Kinemat. „Corso" w Warszawie.

nie organiz0wać oporu w kraju okupowanym.
Polemizując z „E vening  Ótanderd", podającym  wia­

domości o możliwej konferencji — „Tem ps“ — stwidrr  
dZa kategorycznie, iż rząd francuski z całą energją 
odrzpei p r0pozycje rokow ań w  form ie próby in terw en­
cji Uważając, iż koncepcja ta byłaby środkiem wy­
warcia presji na *E'rancję,

F*łs’ erslWfl 10-lysfęc/nycSi banknotów.
W IEDEn  (A.W.) 21 Policja wiedeńska w  dalszym 

ciągu zajmuje Się spraw ą fałszerstwa banknotów pol­
skich1. W  ty ch  dniach jeden Z w iedeńskich banków 
złożył w  policji 35 banknotów  po 10000 mk. które w 
dniu 7 b.m. otrzymał do w ym iany na p ien iądze au- 
stryjackie. Bank przedłożył otrzym ane banknoty; cen­
trali dew iz do zbadania. Ekspertyza wykazała, że bank4* 
noty te  Są sfałszowane. Dotychczas policja skonfisko­
w ała fałszywych banknotów  pa 78 miljonójw i 30 tys, 
marek polskich. ■ , ,

StrejKi w Aastfji.
WIEDEŃ (A.W.) 21 W  szpitalach wiedeńskich! 

wybuchł dn. 20 hm. , b ierny  opór personelu pomocni­
czego, Spowodowany odpraw ieniem  w jednym ze szpi­
tali kilku pielęgniarek św ieckich i  zastąpieniem  iett 
przez zakonnice. i V \  •>'

fikrnclcfislwa lltwinów.
w  W ;) 21 Od ludności części pas a neu-

tralnegogo znajdującego się port w ładzą litewską, ó~ 
trzymaliśmy wiadomość, że trzech funkcjonarjuszów 
straży granicznej wziętych do niewoli przed kilku ty­
godniami w czacie zajm ow ania pasa neutralnego w re­
jonie Olk/ienik łitw ini pędzili nago do HanuSzyszek, 
gdzie w ięzionych b ito  i znęcano s ię  nad nimi. W resz­
cie wszystkich trzech! rozstrzelano.

i m
LWÓW (A.W .) 21 D nia 20 b.m. o  godZ, 4 popotl 

po dłuższej chorobie zm arł tu  arcybiskup m etropolita 
rzymsko -  k a to lic k i ks. dr, Józef Bilczewski.

Ks. Bilczewski urodzony W 1860 roku w W alamo- 
wiczach koło Kiele StudjoWał w Krakowie, poczem w: 
1899 roku z06stął profesorem  dogmatyki na u n iw e r­
sytecie lwowskim, /m a r ły  b y ł świetnym znawcą ka- 
takum bolęgji chrześcijańskiej i autorem licznych1 dziel 
w  te i dziedzinie. W 1900 roku został arcybiskupem i 
m etropolitą lwowskim.

Pogrzeb ks, Byczewskiego odbędzie s ię  w  sobotę 
o godzinie 10 rano. Domniemanym zastępcą ks. B ii- 
cZewSkiego będzie ks. biskup Twardowski-

Prześladowanie źydOw w Bawarji.
WIEDEŃ (A.W.) 21 „D ie Sttmdę“  donosi z M or 

naćhjum, że przybyła tam deputacja żydowskich gm in  
wyznaniowych w Bawarji, która zw róciła  się do p re ­
zydenta m inistrów  z prośbą o udzielenie ochrony ży­
dom Wobec gwałtownej agitacji antysem ickiej ze stro­
ny niem ieckich nacjonalistów.

Pożar tealm  w Wiesbadenie.
BERLIN (A.W .) 21 „A chiuhrabendblatt" donosi X 

Erankfurłu że p o ża r tea tru  w iesbadeńskiego nastąpił! 
skutkiem podpalenia. Sprawcy, których policja jeszcze 
nie odnalazła w  zniecili pożar za pomocą bomby k to- 
cej Wybuch m iał nastąpić jeszcze podczas przedsta­
w ienia.. Szkody wyiicłscęą, 8 m iliardów marek.

Przeciwico Polsce.
LONDYN (A.W.) 21 „Manchester G uardian" zna­

ny ze sw ego antypolskiego stanowiska, omawia n ie­
przychylnie decyzję Rady; Ambasadorów uznającą g ra ­
nice w schodnie Rzeczypospolitej- Dziennik zajmuje się 
szczególnie g ran icą pótsko ~ litew ską, usiłując dopa­
trzyć się analogji m iędzy spraw ą K łajpedy i W iln a , 
przyczem Uważa, że napad  litewski na Kłajpedę by ł 
usprawiedliwiony Ze strony  Litwy, ponieważ Litwini 
ujawnili tu tylko, Według Płów dziennika niecierpliw ość 
posiadania portu, który p raw ie  że został im obiecany
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ftez traktat Wersalski. Z drugiej strony dziennik je- 
ak przyznaje że Litwini popełnili błąd uciekając się 
gwałtownych środków, !że pząd (sowiecki może mieć 

ooś do powiedzenia.
,,Morning P0st“ natomiast, uważa protest rysyj- 

*ki, odnośnie do decyzji Rady Ambasadorów za zirpeł- 
die bezpodstawny, gdyż ma granicę dziś uznaną Rosja 
{liż dawno udzieliła Swej zgody, rosyjskie więc inte­
resy Śnie są fw 'nidZem naruszone.. Protest.rosyjski „Mioru 
Pośt“ uważa Za zwyczaj dyplomacji sowieckiej, która 
zawsze protestuje ilekroć nie zaproszono jej Ido udziału 
w dyskusji.

Proces arcybiskupa Cieplaka.
MOSKWA 21 W najwyższym trybunale sowieckim 

rozjz0ezął się proces arcybiskupa Cieplaka i 14-tu kisięr 
ży katolickich, ^skarżonych' przez bolszewików o a- 
gitację ptZeciwsowiecką i okazanie sprzeciwu rekwi­
zycji koszt own ości kościelnych w Piotr ogrodzie. O- 
tsicarża główny prokurator republiki sowieckiej Kry- 
łemKo. obrony arcyiskupa podjął się znany adwokat 
motrogrodzki Bobri&zczew - Puszkin (syn),

Mordowaafe żołnierzy francuskich
BERLIN Wczorajszej liocy został zamordowany na 

dworcu w Essen drugi żołnierz francuski. Mord tein 
wywołał wśród władz okupacyjnych wielkie oburzenie. 
Władze francuskie przedsięwzięły bardzo ostre środ­
ki, imające na Celu zapobieżenie powtarzaniu się po- 
tłobnych Wypadków oraz wykrocie morderców.

Nadużycia giełdy towarowej.
WARSZAWA 21. W kołach urzędow ych z 

wielkiem  oburzeniem  jak  dochodzą nas w iado 
m ości stw ierdzono, że giełda tow arow a pomi 
m o notorycznej zniżki cen zboża stale notuje 
wyższe ceny zboża, aniżeli le. k tó re  faktycznie 
istn ie ją  na  rynku.

Jest to nadużycie, k tóre uni na celu sztuczne 
podtrzym yw anie drożyzny i ogładzanie ludności 
w brew  tym w szystkim  zabiegom, k tó re podej­
m uje rząd! i Sejm . aby położyć kres dotychcza­
sowej drożyźnie.

Jak  się dow iaduje „K urjer"  Czerwony, sic 
ry rządow e przedsięw ezm ą w najbliższym  cza­
sie odpow iednie środki, aby łomu nadużyciu 
czynników , k tó re  posiadają  hegem óhje na gieł­
dzie tow arow ej, położyć stanow czy kres.

Artykuły żywnościowe nie b{dą mogły być 
pod żadnym pozorem wywożone z Polski.

WARSZAWA 2 1  Na posiedzeniu kom itetu 
ekonom icznego m inistrów  potw ierdzono jeszcze 
raz poprzednie ośw iadczenie rządu, że a rtyku ły  
pierw szej po trzeby  nie będą m ogły być, pod 
żadnym  pozorem , wywożone z Polski.

Rów nocześnie ustalono, że wszelkie w ysiłki 
lak zwanych „sfer gospodarczych", zm ierzające 
do uczynienia w yłom u w tej decyzji, będą z całą  
stanow czością udarem nione

P an  naczelne kom isarz do  zw alczania d ro ­
żyzny, k tóry  złożył rapo rt, że stan  ochrony g ra ­
nic Polski orzed wywozem  żywności znacznie 
się polepszył, o trzym ał polecenie dalszej in ten ­
sywnej pracy  w tyj kierunku.

I P. R. R. P.
WARSZAWA 2 1  W przeciągu ostatn ich  

dw óch dni P.K.K.P. zakupiła  około 500,000 do­
larów . w niesionych przez różne koła ludności, 
k tó ra  w  tym  czasie sprzedaw ała tłum nie dola­
ry z pow odu zwyżki m ark i polskiej.

Napad na kasę kolejową.
KOW EL. O koło godz. 8-ej w ieczorem , kie­

dy k as je r S tojanow ski znajdow ał się w kasie ko­
lejow ej m ieszczącej się w przyległym  budynku 
p rzy  si, Kowel, w eszło trzech uzbro jonych  ban-; 
dytów . k tórzy steroryzow aw szy konw ojenta, do^ 
byli rew olw erów  i rozkazali obecnym  nic ruszać 
się z m iejsca.

Bandyci weszli do kasy bez przeszkód, o- 
beenit* m niem ali, że są to zwykli pracow nicy 
kolejowi, którzy przyszli po w ypłatę. T rzech 
zajęło się rabunkiem , pozostaw ia jąc  trzech na 
czatach. Po grabieży ca łą  gotów kę załadow ali 
bandyci na  oczekującą bryczkę i zbiegli w nie­
w iadom ym  kierunku W drożono energiczne 
śledztwo.

Giełda Warszawska.
WARSZAWA' 21. New-York 37100 Lon­

dyn 176000. Niemcy - ISO, P arvż 2170.

Biskup Kujawsko
do Wielebnego Duchowieństwa i do Ludu Wiernego.
(LIST PASTERSKI Z OKAZJI UROCZYSTOŚCI ZMARTWYCHWSTAŁA PAŃSKIEGO).

N ajm ilsi w C hrystusie D iecezjanie! W ielka 
zYstość Z m artw ychw stania Pańskiego, na-uroczystość

pełniającn zawsze radością  serca w iernych, a u 
nas jeszcze tern bardzie j droga, że b ran a  za sym 
bo! zm arł wy w stania Ojczyzny, nastręcza mi o 
fcazję zw rócenia się do W as z listem pasterskim .

N ajw iększą rad o śc ią  w życiu pasterskiem  
W ielkiego 'Apotsoła narodów , św. Paw ła, było, 
gdy p isał w  pierwszym  swoim liście do w ie r­
nych w K oryncie: „D ziękuje Bogu m ojem u zaw ­
sze za was z łaski Bożej, k tó ra  jest wam  dana 
w C hrystusie Jezusie, iż we w szystkiem  sialiście 
się -bogatymi w nim , we wszelkiem słowie i we 
wszelkiej um iejętności, i,1 Kor. 1:5),

N ajdrożsi D iecezjanie 1 U siłu jąc iść za przy 
kładem  tego W ielkiego Apostoła, jakkolw iek czu­
ję się niegodnym  Jego naśladow cą, w m ojej pra 
cy pastersk ie j, rozw ijanej od przeszło 20 lat w 
obszernej d jecezji. addanej mi do zarządu przez 
N astępcę św. P io tra  w  Rzym ie, niczego tak nie 
pragnę, jak  obfitości dla serc  W aszych tej li 
łaski, k tó ra  „jesi W am dana  w C hrystusie Jezu- 

'sie“. W szystkie m o je  zabiegi, trudy przy wizyta 
cji, pochw ały i nagany zm ierzały tylko do jedne 
go: abyście się stali bogatym i w Nim". T e sa ­
m e pobudki sk łoniły  m nie  do przesłan ia  listu 
niniejszego, a m am  wiele z W ami pom ów ić, jako 
ojciec ze swojem i dziećmi.

W  początkaeh wielkiej w ojny, gdy sm utek 
groza nieszczęścia zaw isła nad nam i. zw róciłem  
się z listem  do D uchow ieństw a i do Ciebie Ludu 
w ierny, aby pow strzym ać się do czasu od zwy­
czaju urządzania po dom ach święceń w W ielką 
Sobole. Te m oje rady  podyktow ane zostaył nie 
tyle troską oszczędzenia trudu  kapłanom , zrnu 
szonym  objeżdżać niekiedy zbyt rozległe p a ra f je 
ile m yślą  zaradzenia sm ulkow i tych. k tórzy na 
skutek utraty pracy,.dom ostw  lub m ajątku  przez 
działan ia  w ojenne nie będą mogli urządzić świę 
rem a. jakby w ym agało ich stanow isko i tradycje  
rodzinne. Rodzinv katoliokie. zaprasza jące  w 
w ielką sobotę k ap łan a  do swego domti, dla doko 
nania poświęcenia pokarm ów  w ielkanocnych, 
sta ra ły  się urządzić owo święcone jaknajw spa-

że d la w as s ta ł się ubogim, będąc bogatym , a - 
byście ubóstw em  Jego wy bogatym i byli" (2  
Kor. 8:9).

M ówiąc o uroczystości Z m artw ychw stan ia  
Pańskiego, nie m ogę pom inąć m ilczeniem , N a j­
m ilsi D jecczjanie, znaczenia cerem onji i n a ­
bożeństw  w ielkotygodniow ych, do k tó rych  Ko­
ściół święty przyw iązuje tak  w ielką wagę. Okres, 
w ielkotygodniow y pośw ięcony rozw ażaniu  Męki 
Pańskiej, k tó re j owocem  było Zrnartw ychw sta 
nie i nasze w ybaw ienie, w prow adza nas do źród ła  
najw iększych tajem nic, ukazu je  nam  drogę od 
W ieczernika aż na Golgotę, na  k tó rej ludzkość 
doznała  odkupienia. Jako  pasterz , którego pie­
czy pow ierzone zostało zbaw ienie dusz w aszych 
m uszę w yznać ze sm utkiem , że na te wielkie 
w zniosłe nabożeństw a w ielkotygodniow e, nie u- 
częszczają liczne rzesze w iernych. N iechajżc te­
dy kapłani, którzy w m ojem  im ieniu p row adzą 
duszpasterstw o, o b ja śn ia ją  w iernym  znaczenie

nialej. Zaw ierucha w ojenna pozbaw iła tysięcy 
rodzin dostatku , przy tem  groza w ojny szalejąca 
na naszej ziemi nie usposobiała do uczt i zabaw.

Stan niedom agać społecznych, sprow adzo­
nych przez w ojnę, nie skończył się jeszcze dzisiaj 
choć już piątą W ielkanoc z w oli O patrzności 
Bożej obchodzim y -w w olnej Polsce. W dzisiej 
szycli pow ojennych czasach, najbardziej uderza- 
jącem  objaw em  na tle życia społecznego, śak 
widzim y jest n iepom ierne zbogacenie się nielicz 
nych jednostek przy rów noczesnym  zubożeniu 
wielkich m as roboczych zarów no jak  i in teligen­
cji p racującej. P rzyw rócenie tedy w całej roz 
ciągłości zwyczajów w ielko-sobotnich. nie zrobi 
loby różnicy w w ydatkach nielicznych rodzin 
zam ożnych ,'a le  napełniłoby natom iast sm utkiem
i goryczą tych w szystkich, dzisiaj najliczn iej­
szych. k tórzyby nie mogli się zdobyć nawet na 
skrom ne święcone.

'Mając to na  uwadze, jako P asterz , zw racam  
się do Wiel. D uchow ieństw a oraz do w szystkich 
djecezjan. ab y  m oje daw niejsze rozporządzenia 
co do święceń sobotnich u trzym ali w swej mocy, 
to znaczy pokarm y w ielkanocne będą pośw ięca­
ne przez kapłanów  w kościele, jak  się p ra k ty ­
kow ało przez kilka la t uprzednich. Zwyczaj ten 
nie k rępu je  nikogo co do jakości oraz ilości świę 
conego. a nadto  sta je  się okazja  dla w iernych 
odw iedzenia św iątyń i oddania czci P an u  Jezuso 
wi w ystaw ionem u tego dn ia  w N ajśw iętszym  Sa­
kram encie, co jest ino  jem najgoretszem  życze­
niem

W trosce o dobro  przedew szystkiem  tych. 
których los postawi! n a  progu niedostatku, zw ra 
cam  się z usilną p rośbą  do W as, najm ilsi Dje- 
cezjanie. co jesteście w stanie ulżyć doli braci, 
abyście z. okazji tych  świąt Z m artw ychw stania 
Pańskiego, podzielili się z; ubogimi ostatn im  kę­
sem chleba. Postąpicie w m yśl św. Paw ła, za ­
chęcając g > bogatych k o ryn tjan  do 'oszczędno­
ści na ubogich, gdy ograniczycie się w przyję­
ciach  i uszczuplicie o tvle spoję święcone, o ile 
oddacie dla ubogich sw oich braci. .,’Albowiem 
znacie łaskę Pana naszego Jezusa C hrystusa,

W śród tych pełnych nam aszczenia relig ij­
nego i p rzen ikających  do duszy nabożeństw , je st 
w ystaw iony od nabożeństw a w ielkopiątkow ego 
aż do rezurekcji ku publicznej czci N ajśw iętszy 
Sakram ent.

Zw racam  się z gorącem  poleceniem  do 
Wiel. D uchow ieństw a, aby zorganizow ało nieu­
sta jącą  adorac ję  N ajśw iętszego Sakram entu . 
W iadom em  mi jest, że n iem a ani jednej p a ra fji 
w pow ierzonej m i przez Stolicę A postolską d je ­
cezji. gdzieby nie istn iał Trzeci Zakon św. F ra n ­
ciszka, kółka różańcow e, i w reszcie różne re li­
gijne bractw a. Byłoby to w ielką n ag rodą  w je ­
sieni mego życia, gdy przygotow uje się do zda­
nia przed P. ner. nad  Pany rach u n k u  z pow ie­
rzonego m i w łodarstw a w w innicy Pańskiej, a- 
bym m ógł stw ierdzić, że niem a ani jednej pa­
rafji. w k tó rejby  nie istn iały  koła n ieustającej 
adoracji.

W niektórych p a ra fjach  istnieje zwyczaj, 
że N ajśw . Sakram ent w ystaw iony jest przez 
całą noc z w ielkiego p ią tku  na sobotę i w sobo­
tę aż do rezurekcji, n iechaj tedy w dzień ad o ru ją  
kola żeńskie, w nocy zaś koła męskie.

Sw P aw eł upom inał k o ryn tjan : „W yczyś- 
cież s ta ry  kwas, abyście byli nowem zaczynem , 
jako przaśni jesteście. Albowiem P ascha nasza 
o fiarow any jest C hrystus", t Kor. 5:7).

N ajm ilsi w C hrystusie! Oczyśćmy wszyscy 
nasze dusze z kw asu, k tórym  jest grzech, stańm y 
się. now ym  zaczynem  w obliczu zrnartw ychw sta 
tego C hrystusa, abyśm y mogli korzystać /. p rze­
obfitego zdro ju  Jego łask i uprosić błogosław ień 
stw o tak  potrzebne dla życia wiecznego, jak  i 
doczesnego.

Zanieśm y gorące m odły do Najsłodszego 
Boskiego M istrza, aby w yrw ał z le targu  dusze 
śpiące i aby dopom ógł nam  zm artw ychw stać z 
grzechu tak, iżbyśm y mogli uzgodnić sw oją w o- 
Ifc z w o lą  Bożą i w ten sposób pracow ać na zba­
w ienie w łasnej duszy i pożytek Ojczyzny, k tó rą 
nam  przyw rócił w  sposób cudow ny. „P roszę 
bracia , przez im ię Pana naszego Jezusa C hrys­
tusa... a iżby nie były między wam i rozerw ania , 
ale bądźcie doskonali w jednem  rozum ieniu  
w jednej nauce". (1 Kor. 1:100).

W końcu muszę się podzielić z W ami, uko­
chani D jecczjanie i wy najm ilsi moi w spółpraco­
wnicy. K apłani, radosnym  dla mego serca fak­
tem, że w  najbliższych dn iach  po uroczystości 
Z m artw ychw stania Pańskiego udaje się do 
Wiecznego M iasta, aby, jak  p rzystało  na b iskupa 
katolickiego, pom odlić się na grobie A postołów 
oddać hołd  czci, przyw iązania i głębokiego po- 
posłuszeństw a N am iestników  C hrystusow em u, a 
N astępcy św. P io tra , O jcu św. P iusow i XI i zło­
żyć szczegółowe spraw ozdanie z blisko ćw ierć- 
w iekow ych moich rządów  w djecezji K ujaw sko- 
Kaliskiej.

Zanosząc m odły za siebie, niegodnego sługę 
w C hrystusie i za W as, U kochani D jecezjanie, 
na grobie św. A postołów  P io tra  i Paw ła, p rag n ą ł­
bym gorąco, aby wasze m odły  złączyły się z m o- 
jemi, abyśm y „jedno by li"1.

Po lecając się jeszcze waszym modłom, czci­
godni K ap łan i i w s z y s t e k  Ludu wierny, abym  
mógł szczęśliwie spełnić m ój obow iązek przed 
Stolicą Apostolską, z ram ienia k tó rej sp raw u ję  
rzadv w tu tejszej djecezji i abym  pow rócił na 
dalszą w śród  w as i z wam i pracę, udzielam wszy. 
stkini Pasterskiego B łogosławieństw a.

„Łaska Pana naszego Jezusa C hrystusa i— 
m iłość m oja z w am i w szystkiem i w C hrystusie 
Jezusie. Amen (1 Kor. 16:23,24).

f  STANISŁAW  Bp.
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KRONIKA.
OBCHOD NA' PAMIĄTKĘ USTALENIA 

GRANIC RZECZYPOSPOLITEJ
Dziś w  (środę odbędzie się wielki „capstrzyk" 

po ulicach miasta, w której przyjmują udział or­
kiestry: 29 p. p. S. K.. Policji Państwowej, Ka­
liskiej Straży Ogniowej i Kolejowa. Początek o 
godz 8-ej; około-9-ej wszystkie orkiestry, grać 
będą na placu przed sądem okręgowym.

W czwartek: rano o godz. (i-ej pobódka o 
godz. 9 i pół nabożeństwa we wszystkich kościo­
łach dla młodzieży szkolnej wraz z okolicznościo 
wymi przemówieniami ks. prefektów.

o godz. 10 Msza połowa na Nowym Rynku 
poczem defilada wojskowa garnizonu Kaliskiego 
na placu Konstytucji.

Komitet uprzejmie prosi za naszym pośred­
nictwem pp. Obywateli miasta o udekorowanie 
gmachów i wszystkie cechy, korporacje i insty­
tucje o wysłanie delegatów ze sztandarami.

— WIOSNA-. Od dwóch dni mamy prze­
śliczną pogodę wiosenną, ponieważ pogoda ta 
przypadłą w dniach wiosny kalendarzowej, przy 
puszczać należy, że zimna już ustały i rozpocznie 
się okres wiosny rzeczywistej.

ROZTWOR PROF. PYTLA
Z powodu nadzwyczajnego powodzenia pow 

tórzoną zostanie w  niedzielę dn. 25 hm. w sali 
Rzem. Chrzęść, znakomita komedja Winawera 
pt. „Roztwór prof. Pytla. Udział biorą najwy­
bitniejsze siły amatorskie naszego grodu.

KONCER1 1 GNA CFG GO DYGASA.
W najbliższą niedzielę, tj. 25 tom. ma się 

jwibyć w sali Tow Muzycznego jeden tylko kon­
cert najsławniejszego artysty-śpiewaka polskie­
go, artysty Teatru Wielkiego i prof, konserwato- 
rjitai Warszawskiego Ignacego Dygasa Imię nie 
zrównanego tenora o wszechświatowej • sławie 
znanem jest mieszkańcom Kalisza o tyle, że zby- 
tccznem jest dodawać, iż przyjazd wielkiego ar­
tysty będzie, dla naszego miasta zdarzeniem 
wprost nadzwyczajnein i koncert niedzielny sta­
nie się prawdziwem świętem artystycznem.

Współudział w kohcercie przyjmie „Trio 
Wiłkomirskich". Bilety są do nabycia w cu­
kierni p. Mayera

ODCZYT.
We czwartek dnia 22.3 1923 r. o godz.20 

odbędzie się w sali Tow. Rzem. Chrz. odczyt 
pod tytułem „Przemysł Wojenny", który wy­
głosi major Szt. Gen. Giżejewski.

Ten niezmiernie ciekawy temat oraz kon­
cert orkiestry 29 p. Strz. Kan. przygrywający 
przodf j po odczycie liczne grono słuchaczy.

-  Z RAUTU WIOŚLARSKIEGO.
Na dobrą myśl wpadł nowy Zarząd T-wa 

Wioślarskiego, urządzając w ubiegłą niedzielę. 
!8 toni., w lokalu zimowym raut dla swych 
członkow i ich rodzin. Sala klubowa przybrała 
widok odświętny, przy dwudziestu kilku stoli­
kach zasiadło przeszło 100 osób. dla wielu spó­
źniających się zabrakło miejsc;!. Około godz. 
i t-ej rozpoczął się program kon cer to wo -wokal 
nv. Zapoczątkował go humorystycznym mono­
logiem gospodarz lokalu, druh Wl. Kolabiński 
występując, w roli dyrektora teatru prowincjonal 
nego, poczem na pierwszy ogień poszły trzy sio­
stry pp. Kubickie (śpiew i fortepian) Z powo­
du licznego zapewne audytorjum, w śpiewie mło 
dych śpiewaczek dała się zauważyć mała trema 
co jednakie, panny nadzieję przy następnych 
występach minie. Następnie zareprezentował 
nam się jako dobry deklamator—druh Wolski. 
Z kolei pp. Krauckaidruh Szulc odegrali hu­
moreskę 1-aktową Z. Niedźwiedzkiego pt. „W 
obronie honoru". Na estradzie ukazała się na­
stępnie pani inspektorowa Zielińska, która pięk 
nym głosem odśpiewała kilka pieśni, oraz znany 
już z poprzednich występów wielce u talentowa 
ny deklamator i piosenkarz, druh Zieliński, od­
śpiewując kilka dźwięcznych piosenek. Państwo 
Zielińscy zbierali huczne oklaski i musieli bjso- 
wać. Do śpiewu akompaniowała im dzielnie 
pani d*Exe.

Po ukończeniu programu młodzież zaba­
wiała się przy dźwiękach artystycznego trio, 
pod kierunkiem p. I. Szpihnana, starsi zaś u- 
przyjemniali sobie czas przy zgodnej miłej po­
gawędce i czarnej kawie.

Raut udał się znakomicie, wywarł on na 
wszystkich miłe wrażenie. Z zadowoleniem o- 
puszczano salę T-wa Wioślarskiego i z życze­
niem. aby tak sympatyczne wieczorki były czę­
ściej urządzane. Zaznaczyć wypada, że głów­
ny trud nad urządzeniem niedzielnego rautu po­
niósł gospodarz T-wa druh Kolabiński, któremu 
też ogólnie za to dziękowano.

-  BENEFIS
W dniu 22 marca w  "Restauracji „Europa** odbę­

dzie się Benefis ulubieńca publiczności i Gnanego muL 
zyka z czasów dawnych dy rygen ta  koncertów symfo­
nicznych w Kaliszu lzyd0ra Szpihnana. Ze względu na 
spodziewaną liczną frekwencję uprasza się) o (wcześniej­
sze zamawianie stolików u beuefisanta. Na program 
złożą s ię utwory części jak Chopina, M oniuszki, Schu­
berta, Liszta, Czajkowskiego, G riga, Sarasate i in.

— ZE STAROS TWA.
Na zasadzie art. 21 dekretu w przedmiocie 

tymczasowych przepisów prasowych (Dz. Pr. P. 
P. poz. 18(> 1919 r.) w odniesieniu się do arty­
kułu w sprawie występów „fakira Ban Ali" o- 
głoszonego w „Gazecie Kaliskiej" w październiku 
ubiegłego roku, Starostwo kaliskie uprasza nas 
o zamieszczenie w najbliższym numerze czaso­
pisma następującego wyjaśnienia:

1) że „prawdziwy fakir Ben Ali" jest po­
lakiem i nazywa się Stanisław Mścisławski,

2) że dokonywał on doświadczeń nie na 
publiczności, lecz na ezłonkah własnej rodziny

3) że jeg o  p o p is y  k u g la rs k ie .  a n ie  n a u k o w e .

— W SPRAWIE NIEPŁACENIA KOSZTOW  KU­
RACYJNYCH PRZEZ GMINY, otrzymaliśmy od gm i­
ny MarchWacz wyjaśnienie, że od tej gminy Kaliskie­
mu Szpitalowi nie należy  się  ani jednej marki. Rów­
nocześnie Rada gminna zwraca się z apelem do Ma­
gistratu, aby w ym ienił te gmaSiy i nysie, które w  opła- 
«ie kosztów kuracyjnych zalegają, gdyż w  ten  sposób 
nic będą poBądz0ne o złą wolę, gminy, które swój O- 
bowiąZek obywatelski spełniają.

— O  OTW IERANIE RESTAURACJI W DNIE 
TARGOWE.

Pod adresem M agistratu czytelnik naszego pisma 
p. A. Stawicki wnosi apel w im ieniu włościan przy­
jeżdżających do miasta w dn ie  targow e, aby w ydane 
było rozporządzenie restauracjom  w okolicy targu ot­
wierania w cześniej niż dotychczas. Słusznie bowiem 
żali Kię p. że gospodarze przyjeżdżający z rana 
nie mogą d 0stać n ic  gorącego, a naw et herbaty wcześ­
niej niż o g o d z .  TO-ej, o której większość^ przyjezd­
nych już wraca do domu. Sądzić należy, że (duszna 
uwaga p. S. z opt an je uwzględnioną.

PODNIESIENIE TAKSY SZPITA LN EJ.

Na posiedzeniu delegacji szpitalnej pod  przewod1- 
nictwem radnego Radwana postanowiono Zgodnie z 
wnioskiem M agistratu podnieść od 22 b.m. taksę za 
leczenie w szplitalach w  stosunku 50 proc. ód cen im 
stanow ionych w, styczniu :rjb.

— O  P O M O C  DLA „KROPILI MLEKA**.
Prowadzona od czterech lat p rzez Tow. H ygie- 

nicZne stacja opieki nad 'dzjiećmi p. n. „Kropla Mleka**, 
dokarmiająca setki słabowitych dzieci rodziców ubo­
gich z dniem  1 kw ietn ia wobec wyczerpania sję fun­
duszów ma być zamknięta, o ile społeczeństwo n ie  
przyjdzie tej ’instytucji filantropijnej ze skuteczną i 

szybką pomocą. Dla zapobieżenia tej katastrofie, gro­
żącej setkom rodzin, zbiedzonych głodem  i lehtorobą, 
oraz w celu dania m ożności szerszemu (ogółowi przyj­
ścia z pomocą w dej sprawie, zarząd Tow. Hyg. o rg a­
nizuje w nadchodzącą niedzielę t.j. 25 marca kwrStę: 
we wszystkich Kościołach w Kaliszu, gdzie uproszone 
panie będą zbierały ofiary n a  „K roplę mleka". Jedno­
cześnie zarząd zwraca .islię z gorącą proś|bą do wszyst­
kich o składanie ofiar na  powyższy cel w  redakcjach! 
pism.

Jest jeszcze jeden sposób przyjścia z pomocą To­
warzystwu. O to, zawdzięczając ofiarności ludzi d o b re j 
Woli, Tow. Hyg. ima możność u łatw ien ia  pragnącym 
Zapoznać się  z aparatem R oentgena i jego działaniem 
Zwiedzanie praecw ni roentgenowSkiej po uprzedniem  
zł0żeniu ofiary na „Kroplę mleka**. O szczegółach mo­
żna Zasięgnąć informacji od prezesa Tow. Hygienicz- 
nego p. B m śnickiego (Sąd O kręgowy Kancelarja 
rejenta!.

— „W OJNY 19 W IEK U " przez pułk. Huperta, 2 
tomy. Nakład Księgarni Polskiej B. Plołonjicckiego wc 
Lw0wie. Tom I. tekst obejmuje mdn. w ojny napole­
ońskie, powstanie z r . 1831, w ojnę francusko - p ruską 
z 1870 r„ W ojnę rosyjsko - japońską i. in .  Tom. II. 
obejmujący 19 tablic z 107 szkicami bitew . Wyczerpu­
jące to  dzieło jest nieocenionym  podręcznikiem dla 
Wojskowych, a także niepospolicie .Zajmującą lekturą 
dla laika. W spaniały :atlas czyni lekturę podwójnie po­
żyteczną i zajmującą.

OPIEKA NAD ZABYTKAMI P|RZESZ£OSCI.

Urząd Wojewódzki na w nios ek Konserwatora, prof 
Raciborskiego, udzielił bezzwrotnych subw encji pie­
niężnych z kredytów W ojewódzkiego O ddziału  Sztu­
ki i Kultury w celu podjęcia restauracji i konserw a­
cji następujących zabydków przeszłości na terenie W o­
jewództwa: Na restaurację kościoła i klasztoru OO. 
franciszkanów  w  Kaliszu, ufundowanego przez Bo­
lesława Pobożnego w połowie 13 wieku -  na  klasz­
tor po Reformacki w Kaliszu, w zniesiony W 17 wiekti. 
a w czasie bombardowania miasta 1914 roku przez o- 
kupantów Spalony — na kościół ewangiielicki w Ka­
liszu W zniesiony w  16 stuleciu według projektu» Jana 
-i M arji B em ard0n ‘iego arch itek ta  z Medjolanu 
na starożytne opactwo po Cystersach w  Lądzie w po­
wiecie Słupeckim, ufundowane przez Mieczysława Sta­
rego w 12 wieku, posiadające wśród wielu cennych 
zabytków t.Zw. „freski" malowane n a  ścianach ora- 
torjułn' i kapitularza zakonnego w połow ie 16 stulecia

— n a  kościół farny  wzniesiony w stylu gotyckim  w  
13 w ieku w  Słupcy — na konserwację ru in  niegdyś 
obronnego Zamku wzniesionego przez Kazimierza -  
W ielkiego W Łęczycy i na konserw ację zamku kró-* 
IeWRkiego w Piotrkowie.

W ym ienione prace architektoniczne, podjęte zo­
staną ina wiosnę i w  myśl Dekretu o opiece nad Za­
bytkami przeszłości kontynuowane będą pod bezpośredF 
niem kierunkiem  prof. Raciborskiego, jako K onser­
watora W ojewództwa oraz nadzorem architektów* po- 
wiatowych. ^

-  P£A C E  ÓRDYNARJUSZY FOLWARCZNYCH
Zgodnie z § 15 umowy, ustanaw iającej warunkf 

płacy i pracy ojdynarjuszjy folwarcznych na rok s łu ż­
bowy 1922/1923 na obszarze województw warszawskie1

fp, lubelskiego, kieleckiego, E>dzk!j;g> i białostoc- 
iego, w celu ustalenia wysokości piacy za kw artał 

I-szy 4923 roku, Została powołana komisja z 3 dclega 
tów rządowych.

Z ramienia m in. rolnictwa wszedł do komisji p, 
Banaszkiewlicz, spraw iedtiw ości — p. Bardzki 1 min. 
pracy. (przewodniczący) p. G noiński. Po p rz ep ro w a­
dzeniu szczegółowych obliczeń na podstawie ceduły  
g iełdy żboż0w o -  towarowej, przeciętną w artość 1 
centnara metrycznego żyta od 22. 12. 1922 do 12-3 
1923 określono n a  101.078 mk., która to  sum a s łu ży  
Za podstawę przy obliczaniu w ynagrodzenia ordynar.- 
juszy.

W obec tego pensja dla ordynarjuszy za ubiegły 
kw artał wynosi w grupśe 1 — 101.100, II 83.400. 
II ~  75.800, 4 — 101.100, 5 - — 88.i4.XI, 5. 051.800.
7 r  88.4001 i 8 75.800.

Z POZNAŃSKIEGO URZĘDU UBEZJNE-*
CZEN.

Powołując «ię na kom unikat, ogłoszony w  gazę-* 
tach, w pierwszej połow ie grudnia roku 1922, O krę­
gowy U rząd Ubezpieczeń oddział ren t górniczych wi 
Poznaniu, ul. Towarow a 23, wzywa ponownie inw a­
lidów, (wdowcy i Sieroty, którzy mają praw o do  renty: 
pensyjnej z Górniczych Kas Brackich ( Knappschafve- 
reine) w Niemczech!, a n ie  (pobierają ich  za jego po­
średnictwem, aoy /g łosili się dołączając swe i>apiery 
rentowe.

Osoby, które nie Zgłoszą się, do Okręgowego U -  
rzędu Ubezpieczeń w najbliższym czasie, narażą 
na to, że ren ta  nie b ę iź ie  im nadal wypłacana. >

Stosownie (Jo par. 26 A rbitrażu w ydanego p rzez  
Radę Ligi Narodów, w myśl art. 312 Traktatu  W ersal­
skiego, Rząd Polski będzie w ypłacał polskim obywa­
telom uistawą przepisane świadczenia niemieckich kas. 
górniczych o,J chw fli wejścia w życie tychże p rz t-  
pisów, t.j. oid 17.711922 roku.

W edług postanow ienia par. 277 wym ienionego po­
wyżej Arbitrażu dawni członkow ie kas górniczych n ie ­
mieckich, którzy w  ęzasie pom iędzy dniem 1 stycznia 
1920, a 17 lipca 1922 r. nie zapłacili składki uznawtę 
czej (Anerkem rugsgebiitr, F reiersch ich tengeld) m ają 
zachowane prawa nabyte w kasie pensyjnej w tej inlie- 
Tze, W jakiej istniały one  na dniu  1 stycznia 1920 r.. 
ale w inn i za czas o|d 17 lipca 1922 roku, p łacić sk ład ­
kę uKnawczą natial i przesłać ją do |odn0śnej kasy brac­
kiej. Zwraca sję uwagę* że o  ile chodzi o O gófn? 
Kasę Bracką w Bochtum (Allgemeiner Knappsc/fafts- 
verein) term in, w którym  składka musi być zapłacona, 
upływa z (dniem 17.2.1923 r. W  innych kasach brackich 
termin ten  prawdopodobnie już upłynął, jednakże n ic 
jest WyklucZouem, że kasy te jeszcze przyjmą sk ład k i 
ifznawcze. Należy zatem składkę tę  jaknajnrędzej z«- 
jdacić.

Ponieważ przesyłka składek pocztą do N iem iec jea,; 
narazie niem ożliwa, zaleca sję uskutecznić zapłatę z*  
j>ośrednictwem krewpych lub znajomych, mieszkających 
w Niemczech.

Również Zarząd Centralny Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego w  Ppznaniu, ulica Dzjałyńskich 3, 
chętnie bęiteie pośredniczył w przesyłaniu składek d o  
kas brackich w Niemczech.

Co So oSób, które nie zapłaciły składek g w aran - 
cyjnych za rok 1918 i 1919, Rząd Polski starać się  bęF 
dżie podczas rok0wań polsko -  niemieckljch dla spraw, 
gospodarczych w Dreźnie o przyw rócenie utraconych! 
praw.

Wszystkie pism a polskie uprasza śię v  powtórzę 
nie niniejszego komunikatu.

— NOWY NUMER „ILLUSTRACJI POLSK IEJ"
W yszedł i zjaWi era bogatą i in te re su ją c  tre ;ść, n a  

którą składają się między m nem i; i
Portret m in istra  skarbu dr. W ład. G rabskiego -  

(karta ty tu łow a); liczne i bardzo ciekawe zd jęc ia  ź  
okupowanego Zagłębia Ruhry loraZ Sm yrny; ofbrzjyf- 
mia świeca woskowa, w ykonana ku czci Carusa, któ­
ra palić śię będzie 2000  lat; dalsze zdjęfcia z odkrytych 
skaibóW w grobowcu F araona  Tutankham ena; inte*- 
rusujące Zdjęcia z. polbw ań na w ieloryby; sceny Cr 
Szekspira „W ieczór Trzech 1 K ró li" , granej w  Teatrzć 
Letnim w  Warszatvfie; V. ambasady amerykańskiej w  
Berlinie; ize świata polityki, lite ra tu ry  i sztuki; podobiH 
Zny Józefa Conrada (Korzeniowskiego), Delcasse‘go, 
Gastona Doumergue; u stóp pom nika W Żelaznej WoE 
li, wystawionego w  Jiołdjie C hop inow i; ostatni ka*- 
prys mody w* A m ence; koniec sensacyjnej nowelki B. 
Oskarda z cyklu „Dziwne opow ieści" p.t. „Oczy, któ- 
u* zabiły" L ogogryf. (za rozwiązanie wvznacza ,)1 Ilu­
stracja Polska" 10 nagród) — Ogio^zcnia.

Składajcie ofiary
oa Inwalidów wojenny cl).
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A r c h ib a ld  M a rsh a ll.

H A S L A M .
Duchy tak nie postępują -  rZekł .spokojnie Shjr 

key, i ipocZął zapalać fajkę.
French, adwokat, Allwood, maiarz i  Shirkey, le­

karz, koledzy mbj z Oxfordu, bawili u mnie na w$d i 
Właśnie siedzieliśmy po obiedzie dokoła kominka, - 
wspominając dawne czasy.

Allwood opowiadał przed chwilą historję pewnego 
domu, w którym sbrapZyło i w którego murach ukryty; 
był szkielet. A French gesty lądując jak opętany, opo­
wiadał nam hjistorję .ze swej praktyki adwokackiej, 
gdzie broniony przez niego morderca napastowany był 
przez tfucha swej .ofiary.

Duchy tak nie postępują — rZekł na to Shjjrley. 
—’ Nie przeczę, że historja Frencha może być praw­
dziwa, ale nie wierzę, by spotykanie tego ducha było 
dla mordercy takie straszne. Ouchy nie wywołują żad-
nei grozy. 

Czy w iwidziałeś kiedyś ducha? - zapytał go wtedy 
Zniecierpliwiony French.

Shirley zawahał Się, potem rzeki cicho:
Nie mówiłem tego dotychczas nikomu, ale \\L~ 

tfciałeni zeSzłej wiosny Franka Haslama.
Wyznanie to uczyniło na nas kolosalne wrażenie. 

Wszyscy Zwróciliśmy się w jego stronę. Haslam byli 
naszym kolegą i Spotkaliśmy się ostatnio, 2 i pól roku 
temu na jego pogrzebie. Śmierć Haslama nastąpiła 
joagłe i 'jarrizo nas zasmuciła. Był mł0dy, pełen życia 
4  szczerze przez wszystkich nas łubiany. Prżytem byl 
SSnanym literatem, bogatym i przystojnym chłopcem. 
Zaziębił Się zapadł na  zapalenie płuc i po  tygodniu 
jjilż nie żył. Rodzina jego i my wszyscy koledzy po­
chowaliśmy go W LeieeSteshire.

Czy widziałeś duch-> Haslama, Sjhiirley? -  spy­
ta! Allwood.

O ile mi sję Zdaje nie był to duch, był to sam 
Haslam! Mówiłem £lo niego i on do mnie. 
r Słuchaliśmy z zapartym oddechem, 
t Człowiek często nie daje wiary świadectwu swych 
Zmysłów, ale tu nie mogło być żadnej pomyłki; wi­
działem! i tmów[iłem z Frankiem Haslamem. Wobec te- 
Igo począłem podawać w wątpliwość jego śmierć. Wró^ 
ciłem do domu (spotkałem bowiem Haslama W Paryżu) 
r i  napisałem do lekarza, który go leczył Oczywiście 
poświadczył mi tylko raz jeszcze śmierć jego.

Milczeliśmy z zapartym oddechem-
Pracowałem PrZez kilka tygodni w paryskich szpi­

talach — ciągnął Shirley — i dzień schodził mi na 
fetudjach i badaniach. — Pracowałem z natężeniem i 
pośpiechem, tak. że wieczorami byłem prawdziwie znu­
żony. Nudziłem Się. Nje znałem tam nikogo prócz paru 

-kolegów Ze Szpitala. Gfly skarżyłem się na samotność 
-i fflifdę radzili mi bym poszedł do teatru czy do Fob'es 

-Bergeres. Tak że jednego wieczoru poszedłem rzeczy­
wiście tio Folie® Bergeanes. Tu Znalazłem setki ludzi 
innZykę; zgiełk. i jpuałó zabaw)’. W przerwach pomSddfev

poszczególnemi produkcjami publiczność kręciła się do­
koła wielkiej sali lub zasiadała przy małych stofjkacb{- 
Udałem Się także na dół i przystanąłem przy schodach 
by lepiej przyjrzeć się tłumowi. Koło mnie przechodzi­
li ludzie, interesujący .zapewne, ale zupełnie mi nie 
Znani. Kobiety były przeważnie piękUc i ubrane z du­
żym Smakiem. Były takie, które się do mnie zwracały, 
ale nie miałem zamiaru zawierać tu znajomości. Gdy-

tu

taki wieczór. Zamyśliłem się. Gdy podniosłem oczy. 
obok mnie Stała kobieta. Nie rzekła ani jednego sło­
wa. nie patrzyła na mnie. Oczy jej szukały kogoś, a 
ja [podziwiałem jej cudny profil. Była to piękna kobie­
ta, (wysoka, młoda. Strój jej był bardzo gustowny, wło­
sy ciemne, rysy oZyjste i pełne dumy rasowej. Długie 
czarne rzęsy przykrywały jej spojrzenie, a cera była 
wyjątkowo piękna, matowa, ciepła w tonie i blada. 
Raziła mnie tylko mała czarna plamka za uchem. By­
łem oczarowany, pragnąłem przemówić do niej, ak* 
ona nie widziała mnie nawet i po chwili znikła w 
tłumie. . -

Podczas drugiego antraktu pośpieszyłem znów na 
dół. Po krótkich poszukiwaniach znalazłem przedmiot 
mego Zachwytu w bliskości bufetu, jej wyrazista twarz 
była z (bliska jeszcze bardziej ponętnaj, a swobodny gest 
-i czarujący uśmiech dopełniały obrazu. Zbliżyłem się 
-i patrzyłem z zachwytem na jej różane cista, którie 
mówiły coś glfciśuoi i z (Uśmiechem. Przeszłą chwila za­
nim oderwałem się jod tego cZaroWnego widoku i ef-pj-i 
rżałem na mężczyznę, do którego słowa jej były zwró­
cone. Gdy oczy moje oparły się na twarzy siedzącego 
obok mężczyzny, poczułem, że blednę i że członki 
moje skuwa dziv.ua bezwładność. To był Frank Has­
lam! Pchany nieprzezwyciężoną siłą zbliżyłem się, wte­
dy Haslam podniósł głowę, spostrzegł mnje i poznał.

Jak sję masz, Shjrkey! wykrzyknął wesoło ski- 
*iął (jeszcze raz głowią i Zwrócił się znów dp swej są­
siadki.

Zdumienia mojego nie można wcale opisać. Tak, 
Zupełnie tak znalazłby ®ię /''rank, gdyby., o to gdjyby 
Właśnie diadżjłb. Ale nie mogliśmy się przecież w 
ten sposób rozjątać. Stałem jak wryty i batrżyłem na 
niego. (Nbsił Wieczorowy strój przez ramię jego prze­
rzucone byfo jasne palto, a obok Teżal jamy kapelusz 
który z jednej Strony był jakbjyi wytarły o m ur aAy 
o ścianę. (j gonsu jego błyszczały perły, które poda­
rowaliśmy mu kiedyś w Oxfordzie. Wyglądał dobrze 
-i Wesoło. Po chwiiSi poszedłem dale). Ptzylczypila 
Się fdo tego owa kobieta, jego towarzyszka. Podniosła 
twaiiż i ;w oczach jej czytałem wyraźną niechęć. Prag­
nęła bym Się .oddalił. Nie życzyła sobie, jbtyjm prze­
szkadzał ich tete a /tete. Poszedłem Więc dalej, żegnany 
wesołem spojrzeniem Haslama. Zmieszany i drżący 
usiadłem opodal i .słuchałem muzyki. Dokoła był - 
tłum, ruch tańce, słowem życie, jaknajrzec/jwjistsze 
życie. Nie mogłem pprZeĆ się pokusie, wstałem i wró­
ciłem. Siedzieli obydwoje przy tym samym stoliku i 
rozmawiali z Zajęciem i dużem ożywienie. Gdy ich 
wyminąłem, ufdawali, że mnie nie widzą — nic mo­

głem tego tak pozostawić! To przecież był Haslam, 
nasz przyjaciel! — Każdy z nas uczyniłby to samo. 
Przecież chodziło tu1 o życie czy śmierć człowieka bli- 
Skiegp, kochanego kolegi! Cóż mnie ta kobieta i jej 
niechęć mogły [obchodzić? Moje wahanie było szaleń­
stwem >— musiałem rozwiązać tę zagadkę! — Musia-r 
łem! Wróciłem więc jeszcze raz, w mózgu mym, był 
dziwny wir, czułem, że pragnę ponad wszystko uj­
rzeć Haslama, że jego powrót do życia jest zbyt wa­
żną śpraw(ą, bym się jeszcze miał ociągać... Wróciłem 
więc. Zbliżyłem pię do niego i rzekłem głośno; Has­
lam pragnąłbym pomówić z Jobą- Od tylu lat już djy 
nie widziałem*1!

Powiedziałeś to? — zawołał French.
Tak. uczyniłem to. Nde zrozumiecie tego, ja sam 

wtedy nie zrozumiałem, ale musiałem. Pragnąłem - 
spojrzeć miu prosto w  oczy.

CZy nie czułeś strachu? — spytał Allwood.
Nie Zwróciłem się do kobiety i rZektem „Nięch 

pani mu pozwoli odejść ze mną11. Była dotknięta, a 
Haslam się także zachmurzył. Ale po chwlili (znacie 
przecież jego spokojność i serdeczność) zawołał; 
„Odzie mieszkasz, Shirkey ?“ Wymieniłem rru swój 
hotęł i Ha® lam przyrzekł mi że spędzimy wieczór ra­
zem.

Powtórz jego Słowa! zawołaliśmy wszyscy. ,
Powiedział; „Dobrze Pójdziemy na obiad spędzi­

my razem wieczór11. To było wszystko. Nje mogłem 
pozostać jeszcze dłużej. Odwróciłem się więc i ppszte- 
dłeni.

1 to wszystko? spytał French.
Nie. Czekałem do końca przedstawienia i stałem 

prZy wejściu by go jeszcze raz zobaczyć. Ale nie zna­
lazłem ani jego ani tej kobiety.. Na drugi dzień mia* 
łem Wyjechać do A n g . A l e  pozostałem i jprżeŻ cały 
dzień czekałem W ihiotelu na Haslama,

Czekałem jeszcze trzy dni, a potem pojąłem, że 
go już nigdy nie ujrzę.

Wtedy powstała we mnie nieprzezwyciężona Żą­
dza ujrzenia tej kobiety. Przecież ona musiała coś o 
nim wiedzieć. Ona go znała, ona nic dziwnego w nim 
inie Zauważyła, ona' też Wiedziała zapewne gdzie $ię 
podziewa'.

Byłem kilka wieczorów z irzędu w Kolie® Berge- 
res, fale kobiety owej nie znalazłem.. Nie . mogła 
przecież Zginąć w Paryżu! Opanowało mnie dziwni 
Zdenerwowanie i chęć (uczynienia czegoś konkretnego. 
Uidałem się do kolegi lekarza, znawcy Wesołego Paryża 
-i przedłożyłem mu tę Sprawę'nie zdradzając oczywi­
ście tajemnicy Haslama. Kolega przyrzekł mi pomoc. 
— Opisałem mu więc z całą dokładnością piękną to­
warzyszkę Haslama, a ha końcu wspomniałem o pie­
przyku p<>J uchem. Wtedy on spojrzał na mnie ze 
Zdziwieniem i peWnem niedowierzaniem i zawołał.

Ależ pan żartuje Sobie ze mnie! Przecież to do- 
kładny rysopis biedjnej Marły Thibajilt. która już dwa 
lata temu umarła}1' (Tłum aczyła Et.).

Siiptrfcsfat 181
SÓl p e t  a s o w ą  30/33% Stassfurtską,

K s jf i i t  14/l5*/o Stassfurtski,

W Ę G I E L  przemysłowy i opałowy
(stale większe transporty w drodze)

Cement, Wapno,
P O L E C A

Towarzystwo Handlowe

P aliw o"f  I
S p . z  og«*. odp .

ALEJA JÓZEFINY 9 (Gmach Banku Ziemi 
Kaliskiej). 661 ■

i #
OGŁOSZENIE.

!e«M v wabione
p o r t fe i  i d o k u m en ta

Wojsk, wydane przez PKU. 
w Kaliszu na imię J. Dymal- 

skiego rocznik 1894. 666

Zginęły 2 paszporty
wydane przez Urząd gm. Mar- 
chwacz na imię Jena i Zofji 

Tumiec, 663

Z gin ą ł p ^ szn o rt
wydany przez magistrat mias­
ta Kalisza oraz karta powoła­
nia wydana przez PKU. w Ka­
liszu na , imię Gotliba Fenje

rocznik 1889. 669

Komisarjat Kaliskiej Grupy Obozów Internowa 
nych ogłasza ofertowy przetarg na dostawę mięsa 
dla Obozów (około 15.000 kg. miesięcznie).

Oferty z podaniam ceny i warunków dostawy 
należy składać do dnia 28 marca r. b. od godziniy 9 
rano w komisarjacie,

Choroby iołądh*, ki­
szek, nerek, obstruk­

cje, hemorojdy • » p.
r dv* au ir leczą

SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA

D r. B a u e r a  — oryginalne z 
m arlą „tvogut* Sprcedaią 
apt- ki i składy apteczne- 1922

TŁUSZCZ JADAŁBY
najłatwiej strawny

Kunercl

A g r o n o m
lat 40 z chlubnemi świadect­
wami i rekomendacją osób zna­
nych, poszukuje samodzielne­
go zarządu lub administracji 

poręczającej.
Łaskawe oferty pod „Agronom 
40“ biuro ogłoszeń Teofil Pie­
traszek,W a r sz a w a , Marszał­

kowska 115. 653

poleca się

cierpiącym
na ioiądik.

Przedstawiciel: Sp. Akc. LAMBERT & KRZYSIAK, 
W arszaw a), N iec a ła  8 . 47

TANIEJ JAŚ WSZĘOZlt!!

RESZTKI MANUFAKTURY.
Co tyd zień  św ieży  transport.

UL. ŁAZIENNA Mi 13, w  m ie sz k a n iu  p ry w a tn y m . 
TAMŻE CUKRY WARSZAWSKIE.

K o r z y s tn ie  do n a b y c ia  k o m p le tn e

u r z q d z e n i e  s k ł a d o w e
dobrze utrzymane nadające się do kaidej branży. 

Zgłoszenia: J. JANISZEWSKI) L E S Z N O  (Pozn.) 642
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